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W dniu 14 lipca lud raryski, zdobywa- 
otworzył nowy okres w 
vjczyziły, at^ 


jąc Bastylię, 
dziejach nie tylko swoj 
również całej Europy. 


Rewolucja francuska, 'kwidując system 
zrodziła rządów par'a- 


mentarnych, które stały się ewangelią 19 


feudalny, syst=m 
wieku, Zasady, zawarte w deklaracji Praw 
Fzłowieka i Obywatela, stały się zawoła- 
niem obozu postępu cał:ga Świata i pod 
stawa wszystkich konstytacji państw pa- 
jest winą twórców 
kor: 


riamentarnych, Nie 


rewolucji francuskiej, że ideały, 


przyświecały im w 1759 1, zostały póź- 
niej wynaturzone i wykerzystane dla u- 
frwalenia nowej oligarchii  kapjłalistycz- 
nej. 4 


Rewolucja francuska wyniosła na sce- 
nę nową klasę, wówczas młodą, postępo 
wą i rewolucyjną — mięszczaństwo. Z 
czasem w miarę rozwoju ustroju kapita- 
listycznego, który stał się hamulcem po- 
stępu, wzbogacone mieszczaństwo stało 
się siłą wsteczną, a sztandar postępu uję- 


ła klasa robotnicza. 


l znów w imię ideałów wolnosci, rów: 
ności i braterstwa, ale już głębiej i real- 
niej pojętych, rozpoczęła się walka, która 
ogarnęła cały świat. Ta walka o urzeczy- 
wistnienie demokracji prawdziwej, demo- 


kracji ludowej, demokracji spote:zno-go- 


spodarczej — jest treścią dzisjów XK 
wieku. 
Ostatnia wojna przyniosła ęrzemiany 


społeczne i gospodarcze, które pezwalają 
już widzieć zarys przyszłego świata. Mi- 
mo silnej opozycji kapitalistów, reformy 
społeczne i gospodarcze torują sobie dro- 
ge. Przemiany te dokonują się szybciej 
iub wolniej, ale wreszcie będą zszilizowa* 
ne. Celem ich jest wprowadzenie demo- 
kracji gospodarczej, bez której dcmokra= 
cja polityczna jest pustym dźwiekiem. 
Święcąc narodziny nowego okrzsu, nie 
wolno nam zapominać, jak wieiką i prze- 
łomową rolę odegrała w dziejach pestępu. 


Dlatego dzień 14 lipca, czyą rewolu- 
cyjnege Paryża jest nie tylko świętem 
Francji, ale całego  demokraty.znego 
świata, 


m ` 


m «m - W NUMERZE: 


* Pamięc tow. Freehlicha, 
* List z Zakopanego. 
* Awantura w „Golden Hill", 
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Rok III. 


CENA 5 ZŁ 


SPRAWNOŚĆ — 
FACHOWOŚĆ — OFIARNOŚC 
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Budowa ustroju Ssocjalistycznegó jest możliwa jedynie 
pod przewodnictwem ""riii marksistowskiej, konsekwentnie 
realizującej program przemian strukturalnych w zależności od 
warunków istniejących w danym kraju. Partia jest tworem ży- 
wym, której zakres działania, siła i znaczenie zależne są od jej 
aktywu i mas członkowskich. Osiąynięcia socjalistyczne możliwe 
sa przy istnieniu cdpowiedniego poziomu uświadomienią, wła- 
snego stopnia Znajomości teorii marksistowskiej i ekreślonej 
sumy doświadczenią oryanizacyjnego, 

Polska Partia Socjalistyczna ma ambicję poważnego ucze- 
stniczenia w rewolucyjnych przemianach ustrojowych naszego 
kraju. Program PPS, tradycja walki, Przeszło półwiekowe 
esiągnięcia upoważniają tę Partię de wspólpracy nad budowa 
Polski sprawiedliwości spolecznej, Dlatego właśnie od chwili ed- 
zyskania niepodłegłości uczestniczymy w rządzie, jeszcze w 
tach okupacji pracowaliśmy nad szczegółowym ustaleniem forc j 
ustrojowych cdrodzonej: Ojczyzny, 

Zakres naszego działania rozrastał się w miarę stabilizacji 
życia. Rosły jednocześnie szeregi -PPS poprzez werbunek no- 
wych członków. Dziś werbunek do Partii z wyjątkiem terenu 
wiejskiego uważamy za zakończony. Tego rodzaju sytuacja sta- 
wia przed nami nowy problem, który musi polegać na dostatecz- 
nie silnym powiązaniu mas członkowskich z ideologią socjali- 
styczną, % działalnością partyjną i państwową. Uchwały Rady 
Naczelnej w ten sposób określają wytworzoną sytuację: 


Wyrobienie członków i działaczy partyjnych nie jest dosta- 
teczne. To-właśnie umożliwia penetrację ideologiczną i organi- 
zacyjną pewnych form reakcyjnej dywersji, 

Rada Naczelna wzywa CKW do podniesienia sprawności, 
fachowości, ofiarności aparatu partyjnego, do uruchomienia 
szerokiej działalności ideologiczno-szkoleniowej na wszystkich 
szczeblach partyjnych, do rozszerzenia i pogłębienia działalności 
wydawniczej w zakresie literatury socjalistycznej, do rozsze- 
:zenia i pogłębienia prac teoretycznych. Rada Naczelna zaleca 
CKW zorganizowanie Centralnego Ośrodka Wyszkolenia Socja- 
listycznego. > 

W ogniu argumentów wysuwanych przez aktywistow i wy- 
kładowców na kursach, w szkołach partyjnych być może 
okaże się, że ten i ów kandydat na członka naszej Partii pomy- 
iit się, że oszukał sam siebie i innych. Nie będziemy wówczas 
żałowali ozstania się z nimi. Zawsze bowiem podkreślamy 
i nieugięcie stoimy na 
socjalistycznej poprzez jednolity front klasy robotniczej, po- 
przez walkę z karierowiczostwem i reakcją wszelkich odmian. 
Legitymacja partyjna może być tylko dokumentem konsekwent- 
nego kroczenia po tej drodze z pełną świadomością celu ale 
niczym więcej. j Jerzy Wolski 


tym stanowisku, że dążymy do Polski 


ingly « a OaD ama do ży- 
cul ON VAR 
LAG KINO wali świata 
pytt vysla Man ja Paul Lech ri 
I” Rn nai di Z wt ź NIU deift anii or 
üc edzyńn J ZO OHIcGfr wd” 
nie tak siine w czasie (rwamia pierwszej 
sesji ONZ w śradmu  ubieslegą  rOktt: 
„Jeże słusznym jest twierdzenie prze” 
czącć, jezeli rzeczywiście „szaty < bó- 
więć” Dir uczestn iiy a w wielir wypad- 
bach o 1 minionej wojny, nie interesu- 
je” stę u teżw małym iko- Stopnut, 
Organ zucją Naredów Zjednoczonych, za 
emiemi której jest usuniecie <roźby 


konilikiów i ich przyczyn jest 
nad któ vm 


zbrojnych 
to powauźnyni SVOE m, 
nie można przejść dn porządku dztemme” 


Ze, 
Przyczyny tego stunn — zdaniem Lec- 
lerca — tkwią. zarówno w nuiedociągnie- 


ciach orśunizacyjnych ONZ, zwłaszcza 
generalnego jak 4%w braki 
właściwej współprace między poszczegól- 
nymi organami. 

Świat wierzy jednak w ONZ 4 w na- 
kreślone przez nią formy współpracy mig- 
dzynaradowej — pod warunkiem, Ze żad- 
ne z mocarstw mie będzie usilowalo nżyć 
jej dla własnych, egolstycznych celów, u- 
czynić z niej instrument własnej polityki. 
Czy zastrzeżenie to jest potrzebne? 


sekrelttatu 


— Zdaniem b. ministra Pierre Ca — 
fuk. 

„Postawa delegacji amerykańskiej — 
mówi on w. wywiadzie udzielonym tygod- 
nikowi „La Tribune des Nations — w 
komitecie energii atomowej, czy komisji 
rozbrojetiowej, a wreszcie ogłoszony 
projcki układu e wspólpracy kontynentu 
amerykańskiego, oraz tłeklaracja min. 
Marshallu, zdają się wszystkie stanowić 
bardzo poważne i trudne do_przezwycięże* 
nia przeszkody dla normalnego rozwala 
współpracy miedzynaradowej”. 

„Nie wystarczy, uby Stany Zjednoczo* 
ne wierzyly same w swa dobrą wolę, trze- 
ba, by mogły w nią uwierzyć również po- 
sostałe narody światać* 

„A przecież wszelkie metody szczerej 


Pierre Cot — powiększylyby ` autorytet 
nie tylko Organizacji Narodów  Ziedno* 
i Stanów Ziedna- 


czonych, lecz również 
czonych, * s 

Uwagi trafne i słuszne. Tzn bardziej, 
że nie chótmy chyba, by ONZ nodzielita 
żałosny Jee międzywojenmaej Tagi Naro- 
dów. . WP. 


współpracy USA w ramach ONZ dodaje: 


Politie E Życie, 


e e en E e e e E mee 


w zwierciadle tygodnia 


Puste fotele na Paryskiej konferencji 


tamm è 


Centralnym punktem zainteresowania êpimii publiczn ław i ym 
tyzodniu konferencja Paryska, Na ża W. Brytanii i Francji skiero: 
warte do 2% państw eurujejskich, by wziąć udziął w konferencjł na 
temat odbuca gospodarczej w ramac nu Marsiuilła, pozytywna ' bez- 
warunkowa odpowiedź nadeszią tylko od sześciu krajów, rządy $ państ" po: 
czyniły zast żenia, waruczające właściwie wolni reke, co do przysziej ich 


mają. z 


postawy w na Konteren 


decyzji, jakie ji. 7 państw Dez was 


ruńkowa wdmówiło zaproszeniu. 

To pierwsze niepewodzenie inicjatywy brytyjsko-amorykańskiej «ustala 
pogłębione przez decyzje Czechosłowacji, która wycofała swą pierwotwą wa- 
runkową zgalę na udział w Konierencji. 


W ten sposub liczba państw, które przyjęły 
zmalała do 5, liczba tych, które odmówiły — wzrosła. 


Zaproszenie waruitkowo 


Ale ciężar zagadnienia tkwi nie w liczbie państw reprezentowanych na 
Konferencji Paryskiej-lecz w tym, co te państwa reprezentują. 


Wreszcie — ciężar gatunkowy ekonomiki państw, uczestniczących w 
konierencji w stosunku de całości gospodarki europejskiej jest tak niewiełki, 
że właściwie Zaden podstawowy problem gospodarczy nie może być przez 
nie rozwiązany. 


Wyłazło szydło z worka 


Gdy w dniu 5 czerwca 4947 r. amerykański sekretarz stanu Marshall 
potrząsneł na umiwersytćcie w Haryard warkiem, na którym widniał napis 
„Plan pomocy Europie“, zełektryzował nie tylko swych młodocianych słucha- 
czy, ale wielu poważnych polityków z Bevinem na czele. 


Wprawdzie nikt nie wiedział, co zawiera ów tajemniczy worek Mar- 
shałla, ale bczni politycy amerykańscy pośpieszyli z zapewnieniem, że znaj- 


duja się w nim dolary, dużo dolarów, może pięć, a moie sześć miliardów. 


Dźwięk. rozlegający się z tego marshallowskiego worka, wprowadził w 
niezwykłe podniecenie Beyina i Bidault, przekońanych, je zawartość tego 
worka stanowi najlepsze panaceum ma liczne bolączki, trapiące ich kraje. 
Dźwięk ten skusił także przedstawicieli 14 państw, którzy ulegli nawoływa= 
niom Beyira, aby mie dopytywać się zbytnio o zawartość worka, ale uwie- 
rzyć na słowa Marshallowi. 


Trzydziowe przestępowania z nogi na nogę delegatów 14 państw w Pa 
ryżu nie loprowadziły do ujawnienia zawartości mitycznego worka. Frze- 
ciwnie — Marshall Ścisrął go mocniej w garści i oświadczył, że plan „Po- 
mocy Europie* właściwie nie istnieje, że departament stanu dopiero rozpatruje 


i wybiera go z pośród różnych koncepcji. 


jedną tzecz tylko Marshall powiedział konkretnie: że celem amerykań- 
skiej polityki jest odbudowa Niemiec. > 


W ten sposób niemieckie szydło wylazło z amerykańskiego worka. Orga- 
nizatorzy Konferencji Paryskiej z ptzerażeniem zobaczyli, Ze dolary, które 
wydawały się już tak bliskie, nagłe zaczęły się pośpiesznie oddalać. Truman 
zapowiędzia”, że „Plan“ Marshalla będzie rozpatrywany przez kongres do- 
piero na wlasne przyszłego reku, 


W Londynie i w Paryżu panuje gorzkie rezczarowanie. Waszyngton zaś 
zapewnia swych gubernafarów stanowych, że polityka zagraniczna USA ma 
na celu tyłko jedno — interesy Stanów Zjednoczonych. 

W tych warunkach najwięk: wyimoweę na Koniereneji Paryskiej miały 
fotele niezajęte, fotele puste nu to nie poradzi najintensywniejsza pro= 
pagańda prasy zachodnio-cum„-jsiaey, próbującej robić „dobrą minę do złej 
gry”. 


Wielka Brytania kapituluje 
przed Wall Street 


Sensacją było ujawnienie, że W. Brytania zdecydowała się odbyć w Wa- 
szyngtonie rozmowy na temat odbudowy gospodarczej Zagłębia Ruhry. Bry- 
tyjska opinia publiczna została już przygotowana na fakt, iż rząd brytyjski 
zamierza odstąpić „na razie“ od postulatów nacjonalizacji kopalń niemieckich 
i zgodzi sie ną amierykańską koncepcję eksploatacji Ruhry. Oznacza to, że 
Wielka Brytania zrzeka się na rzecz kapitalistów amerykańskich tego najcen- 
niejszego zastawu, jaki zdobyła w czasie wojny. 

Okoliczność że Francja nie została nawet dopuszczona do rozmów bry- 
tyjsko-amerykańskich jest bardzo znamienna. Wielka Brytania i Francja usi- 
łują odegrać rolę pośrednika między - „dolarodajną* Ameryką i biedną Euro" 
pą. Ale okazuje się, że już przy pierwszej transakcji „pośrednik Nr I* nie 
zabiera ze sobą „pośrednika Nr 2“. 

Drugim przykładem kapitulacyjnej polityki brytyjskiej wobec bankierów 
amerykańskich, trzęsących dziś departamentem stanu jest rezygnacja W. 
Brytanii z ochrony swej waluty. Faktyczne rozwiązanie „bloku szterlingo- 
wego“ otwiera eksporterom amerykańskim drogę do wszystkich rynków zby- 
tu rozległego Imperium Brytyjskiego oraz do państw, w których dotychczas 
eksporter brytyjski korzystał prawie z monopolu. 

Najgorsze jednak dopiero przyjdzie. Zgoda Wielkiej Brytanii na swobodną 
cyrkulację jej długów wojennych w wysokości 3,5 miliarda funtów oznacza, 
że jedyny dziś bankier Świata — Stany Zjednoczone — wejdą wkrótce w po- 
siadanie olbrzymiego portfelu funtów szterlingów, stając się wyłącznym wie= 
rzycielem Arglii. Znając mentalność i metody Wall-Street, można być pew- 
nym. że nakaz egzekucyjny przeciw Wielkiej Brytanii jest 
przygotowany. 


już zawcżasu 


ei, SET a 


Grunwaldzka lekcja histerii 


Historia Polski jest historią walk z Niemcami. To zdanie brzmiałoby 


T 


depozór bardzo szowinistycznie, gdyby nie okołiczność, że w ciągu 1.000 


nie napadali na Niemców, ale zawsze byli 


lat naszej historii Polacy ni 
przedmiotem napaści ze strony niemieckiej, Okresy wytehhienia między 
walkami wypełniała podjazdowa polityczna i ekonomiczna akcja Niemców, 
wymierzona przeciw Polakom i innym narodom słowiańskim, 

Trzeba przyznać, że z historii tych walk wychodziliśmy zawsze pobici, 
é wyjątkiem dwóch dat: 15 lipca 1410roku pod Grunwaldem i 2 maja 1945 r, 
w Berlinie. W jednym i w drugim wypadku potęga niemiecka została rozbita, 
a wróg skapitulował, W jednym i w drugim wypadku klęskę swą Niemcy 
zawdzięczaią zjednoczonym siłom Słewian. 

Gdy pod Grunwałdem, naprzeciw okutych w ciężkie zbroje zastępów 
krzyżackich stanęły lżej uzbrojone, ale liczniejsze, a najważniejsze — zje- 
dnoczone duchem solidarności — chorągwie jazdy polskiej, ruskiej, litew- 


skiej, mołdawskiej, los butnych Krzyżaków był przypieczętowany. 

Gdy w pięćset lat później nieprzerwanym marszem bojowym przyszły pod 
Berlin dywizje radzieckie, złożone z Rosjan, Ukraińców, Białorusinów i ba- 
jowaików kilkudziesięciu innych narodów Związku Radzieckiego, sprzymie- 
rzone ña śmierć i życie braterstwem broni z I Armią Polską, los hitlerow= 
skich spadkobierców krzyżackiej buty i zaborczości znów był przesądzony. 

Ta nauka historii ma głęboką wymowę. Niemcy są groźną, odradzającą 
się potęgą. Przestają nią być, gdy spotkają się oko w oko z potęgą zjedno- 
czonej Słowiańszczyzny. 

Narody słowiańskie są usposobione pokojowo i chcą pokoju. Ale nie da- 
dzą się również niczym zastraszyć. Świadomość potęgi zjednoczonego fron- 
tu Słowiańszczyzny i lekcje historii dają narodom słowiańskim poczucie pew- 


ności siebie * bezpieczeństwa. (j.a.). 


komentarz 


Od chwili oswobadzenia Grecja korzy- 


stala z pomocy UNRRA, której war- 
tość w dolarach wynosiła okolo 300 mito- 
nów dolarów -rocznie. Zgodnie ze statu- 
tem UNRRA, pomoc ta wyklucza wy- 
datki na cele wojskowe %Ł przeznaczona 
jest wylacznie na doraźną pomoc ludzkości 
4 odbudowe gospodarczą kraju. 


A tymczasem sytuacja Grecji jest gor- 
sza, niż kiedykolwiek w przeszlości. 
Przemyst grecki jest zrujnowany, olbrzy* 
mie obszary rolne leżą odłogiem, ludność 
żyje w nędzy, robotnicy ti rolnicy zamiast 
pracować, muszą slużyć w wojsku, 


Na tym tle „pomoce, ofiarowana Gre- 
cji przez Trumana, przerachowana z do- 
larów na działa i skrzynki amunicji, nabie- 
ra niedwuznacznej wymowy, W prawdzie 
Truman podczas debat Kongresu miodo= 
płynnie zaj wnżal, że „pomoc amery- 
kańska przeznaczona jest dla celów noko- 
jowej odbudowy Grecji ù utrwalenia de- 
mokracji w tym kraju, ale nikt przecież 
w to nie wierzył wówczas, a tym bardzi K 
nie uwierzy dziś w obliczu masowych la- 
panek R 


przez rząd grecki 


deportacji przeprowadzanych 


Jeśli piszemy o tym, to nie poto,, aby 


raz jeszcze demaskować tumperialistyezne 


amerykańskiej w reci. 
Przykład Grecji nie 
przeciwnie w twe 


celi polityki 
jest odosobiiony, 


zastch dolar posta= 


da jakby jakiś zły czar: wszędzie, gdzie 
pojawła się dolar — Turcja, Chiny, Fran- 
cia, Indonezja 
nie stosunków spoledznych, 
bójcze, zupelnione więzienia i nowe ur- 
senały. 


- towarzyszą mu: ZaoStrze 


waiki brato- 


Oczywiście dalecy jesteśmy od zabo* 
bonnego przypisywania dolarowi tajemni- 
czych, złych wlasności, To nie dolar 
jest temu winien, tylko ludzie, którzy ro- 
bitą z niego zly użytek. $ E 

A iednocześnie widzimy, że kraje, któ- 
re dzisiejsi dysponenci dolarów pozbawili 
tej cennej waluty, choć z trudem, znajdują 
sobie drogę do pokojowego życia. W kra 
jach tych pónują niełatwe warunki egzy* 
stencji, ale postępy odbudowy są widocz- 
ne. Widzimy w nich ład ù spokój domo- 
wy. * 

I jeśli kraje te robią transakcje z zagra- 
nicą, to wymiemają między sobą nie dzia” 
ta, częłgi i amunicję, ale zboże, bawełnę, 
przemysłowe 4 rolnicze, węgiel 


maszyny 


ù nawozy szłuczne. I fo jest równie wy- 
mowne — jak przykład spływającej bratnią 
krwią Grecji. 


JEDEN Z NAJWIERNIEJSZYCH i NAJLEPSZYCH 


Pamięci tow. Roberta Froehlicha 


Zmarły w Łodzi dnia 25 czerwca r, b na udar serca tow. Ro- 
bert Frochlich należy do najpiękniejszych postaci polskiego ru- 
chu socjalistycznego y 1 

Zmarł w sile wieku męskiego, mając lat 54. Od 11-ego roku 
życia, a więc przez lat 37 był wiernym i niestrudzonym działa- 
czem Polskiej Partii Socjalistycznej, w szczególności na ważnym 
odcinku pracy kulturalno oświatowej. 

Rekter Uniwersytetu Łódzkiego, przemawiając nad trumną 
nieodżalewanego — jak mówił — kolegi zaznączył, że Zmarły 
był nieraz natchnieniem i dobrym .doradcą swych towarzyszy 
pracy. Nie w tym dziwnego, bo życie, przekonania.i światopo- 
glod Froehlicha to był monolit o nmiepospolitym blasku, 

Organizacją łódzka, której Zmarły oddał ostatnie lata swego 
bogatego i pełnego znojnego trudu życia, złożyła należny hołd 
Jego pamięci, uczciwszy Go uroczystym pograebem, w którym 
wzięli udział przedstawiciele Wojewódzkiego Komitetu PPS, 
organizacji TUR. i OM.T.U.R, delegacje dzielnic partyjnych 
ze sztandarami erag tłumy towarzyszy, przyjaciół, kolegów, 
słuchaczy i uczniów. 

We wrześniu 1939 reku tow, Froshlich brał udział w Obro- 
nie Warszawy, w szeregach PPS. Przeżył całą okupację i pow- 
stanie warszawskie. Pelmił odpowiedzialne funkcje z ramienia 
partii, wykazując swój patriotyzm i umiłowanie Sprawy wy- 
zwolenia. j 

Gdy po wojnie została przeniesiona do Łodzi Wolna, Wsze- 
chnica, na której tajnych kursach wykładał podczas okumacji 
igdy na miejsce Wszechnicy powstał Uniwersytet Łódzki, Ro- 
bert Froehlich zwrócił na, siebie powszechną uwagę śmiałą po 
stawa i wytężoną pracą, by nauka, oświata i kulturą stały się 
integralną częścią zdobyczy klasy robotńiczej, a mie, jak dotąd, 
przywilejem klas posiadających. Wybitmie społeczne podejście 
ido spraw szerzenia oświaty, wielki zasób wiedzy teoretyczitej, 
zdobytej podczas studiów zagranicą i przez własną nieustanną 
pracę naukową w zakresie pedagogiki społecznej, wysuwają 
Froehlicha na czoło propagatorów nowego kierunku szerzenia 
wiedzy wśród najszerszych mas społeczeństwa, Był on- jednym 
z organizatorów pracy w Uniwersytecie Powszechnym, 
w TURze i Wydziale Oświaty W.K.P.P.S. 

Kiedy PPS pówołała do życia Radę Oświaty i Kultury — 
Robert Froehlich jednomyślnie został wybrany na jej prezesa. 
Na wielkim Kongresie Oświatowym Nauczycieli Socjalistów. 
w Warszawie w grudniu 1946 r. referat Froehlicha „O prote- 
mach oświatowych w świetle ideologli socjalistycznej“ był 
wielkim suktesem mówcy i oświatowa.. 

Nie tylko przemówienia, o mocnych akcentach przekonania, 
ale również znakomity sposób prowadzenia obrad, spokój 
i wrodzony Mu takt zdobywały zwolenników i budziły chęć do 
równania w pracy we wskazanym kierunku, 

Obowiążkoweść i zawsze najbardziej solidne wywiązywanie 
się ze wziętych na siebie zadań wzbudzały ogólny szacunek 
i uznanie. 

Wielkie są zasługi tow. Roberta Frochlicha w dziedzinie 
pracy oświatowo kulturalnej, ale najistotniejszą Jego wartością 
był prawy, nieskazitelny charakier, wiermość idei socjalistycz- 
nej, która daje prawo do postawienia Go w rzędzie najlepszych 
i najszczerzej oddanych Sprawie Wyzwolenia — nauczycieli 
i działaczy PPS, 


Stanisława Weszczyńska 
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ruchu pracującej. Nigdy nie zdołam wytfumaczyć sobie, jak to się stało, że 
powiedziałem po polsku „Dzień dobry“ i w odpowiedzi usłyszałem „Dzień 
dobry panu“... 

Po chwili dowiedziałem się, że ciemnowłosa dziewczyna — najpiękniejsza 
ze wszystkich łużyczanek i ze wszystkich dziewcząt na Świecie — nazywa 
się Urszula Koniecka, że jest katoliczką, że ojciec jej, Polak, był kilkakrotnie 
więziony, nim umarł na gruźlicę płuc i nim „obdarzono* jej schorowaną mat- 
kę obywatelstwem niemieckim, że do Arbeitsdienstu wzięło. ją przemocą 
w pół roku po śmierci matki, że ze strony swych przełożonych z obozu 


w Molkenbergu otrzymuje tylko nagany i kary, że wszystkie koleżanki - ję- 


dze szykanują ją, i, że dzisiaj — w dzień Świeta pracy, wysłano tyłko ją da 
roboty w polu. 


Nie wiem, kiedy i jak zaszło siońce, kiedy przywiozłem wodę i wywar. 

Pawełka na strychu nie było. Widocznie wyzdrowiał i obija się po stodole. 

Wyjrzałem przez okienko na podwórze i „. . dokonałem niezwykłego 
odkrycia: Pawełek napisał wiersz! 

Aby stwierdzić to, musiałem popełnić małe przestępstwa: tuż przy okien= 
ku znajdował się calusieńki pawełkowy majątek. 

Były tam: „warsiawskie** półbuciki, świąteczne owijki, fajka z ułamanym 
ustnikiem, książka do nabożeństwa, dwie brzytwy, pasek, wilgotne liście ty= 
toniowe, kawałek jedwabiu spadochronowego i pudełko od cygar. Trudno mi 
powiedzieć, po kiego licha, pochyliłem się nad pudełkiem, otworzyłem je i wy* 
ciągnąłem z niego białą kopertę, zaadresawaną do Eugeniusza Wilczka 
w Warszawie *) 

Pismo było Pawełka. Koperta była nie zaklejona, Cóż mógł on opisywać? 
Długi list pisany był dn. 1.5.1944 r. Aha! Chory wykorzystał „tasiemca. 

W miarę czytania Pawełkowej kompozycji, zrozumiałem, jak bardzo ko: 
cham swego towarzysza. 

e Pawełek pisał: 


Trebus, 1. maja 1944 roku 
Drogi Przyjacielu! *) 


Ciężko pracowałem dzień cały na roli i smutny wracałem do 
wioski po woli; wcale nie patrzyłem na jaśminy białe, na bławatki 
skromne, na bzy postarzałe — bo usta me smutne pod opadły 
nosem tęskniły za jednym polskim papierosem. Usiadłem na chwi 
lę u stóp polnej gruszy, aby wydać z siebie jęk znękanej dliszy: 
— Jowiszu! Do diabła!! Chcesz, by zła tęsknoca me myśli po- 
Żarła? Po co plucom dajesz nędzny bez, jaśminy, kiedy one prag+ 
ną tylko nikotynv?... Nie skończyłem mówić a w tej samej chwili 
powstał huk, jak gdyby znowu Berlin bili.. © 


*) Eug Wilczek z I Dyw. 
due do Berlina. 


skiej poległ w maju 1545 w dro» 


Jasne niebo pękło i dwie błyskawice uderzyły w moje zdz- 
wione źrenice! Spojrzałem ku górze lewym moim okiem; Jowisz 
ciskał we mnie rozgniewanym wzrokiem! Grał on właśnie w sza 
chy z Marsem — Zabijaką, (Wenus malowała piórka młodym 
ptakom). Wtedy mi dopiero wleciało do głowy, że i u mych bo- 
gów jest stan wyjątkowy! Zaraz też pojąłem, jak bardzo zgrze* 


szyłem i skruszony — głowę na pierś zwiesiłem. 


— Że się nie wykręcę — była to rzecz prosta, byleby nie 
chciano mnie, gradem wychłostać, bo już napływały ciężkie, gru- 
be chmury, .. Przestraszony, oczy znów wżaiosłem do góry: 
Wenus coś szeptałą Marsowi do ucha a on — patrząc na mnie — 
pilnie słów jej słuchał, Apollo zdziwiony Wenus obserwował 
zazdrosne ślepia wciąż na mnie kierował. Wreszcie Mars powie- 
dział do Jowisza, wstając: — „Dziś, mnie tylko ziemskie sprawy 
podlegaja!“ — spojrzał na mnie złymi, zimnymi'oczyma (aż mnie 
strach cholerny. przenikać 
wszystkich gromów! 


czynał) i nagle zakasłał rykiem 


(Ach! — Gdybym mówił o tym kiedyś, komu .. . nikt by nie: 
uwierzył. Nikt by wiary nie dał, jak dziś Mars wygląda! — Impe“: 
rator  Nieba!), 

Po tym heim swój złoty na głowę nałożył, popatrzył na sza- 
chy, usta swe otworzył i... westchnął tak silnie, że przerwał 
swe trele słowik z gwardii Wenus (jakich jest nie wiele) — 
co na moim prawym bucie siedział... I Mars wtedy tak do mnie 
powiedział; „Czy to ty, przed laty, gdym ciebie pasował na ry- 
cerza mego — tytoniem handłował?*, $ 


Przymknąłem me oczy, bo mi się zdawało, że zaczyna Dis 
nąć całe moje ciało, że serce me biedne jest z najtwardszej sta=/ 
li aw nie sam Heiejstos stu młotami wali... Jednak o karności 
jeszcze pamiętałem, bo stając na baczność „Tak jest* wyjąkae 
lem, 


ja z Jowiszem pale.. Machorkawe. 


— Złe nadeszły czasy — pochylił Mars głowę: — Widzisz: 


Słysząc to wyzna ę tym przej 


łem, Ze z wielkiego 
szczęścia postradałem mowę i na pewno dalbym ` me ostatnie 
tchnienie, gdyby nie Apollo i Wenus, natchnienie. 
nili usta moje tru 


kiem, a kiedy po 


Oni napeł- 
bogów bywał cstatnim ratun= 
ar uroczy, smiało mogłem 


co 


natrzeć Jowiszowi w 


Wenus mi szeptała: „n 


le leżeć..."*, ja jednak mu. 
ly on się schylł nade mną fa- 
skawie), jakie jest me zdanie w „machorkowej sprawie“ 
„Marka nie gra ro 
inaczej się czuję. 


siałem Marsowi powiedzieć (l 


a kieay mam tytoń — 
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Z DZIEJOW I TEORII SOCJALIZMU 


(Ciąg aaiszy) 

Pomimo, że Eleget był obok Saint-Si- 
mona najuniwersalnieiszym umysłem swe- 
go czasu, jednak om mie mógł wyjść por 
za ograniczony okrąg swoiej własnej wle- 
dzy, ani wiedzy i poglądów swojej epoki. 
Dc tych: okoliczności doeliadzi jeszcze 
fakt, że Hegel byt idzalistą t.zn. że pow- 
stałych w głowie ludzkiej myśli nie uwa- 
Za za mnujej bi, więcej abstrakcyjne ad 
bicie rzeczywistych przedmiotów i tro 
cesów,, lecz, że przeciwnie — rzeczy i icit 
rozwój, — wydawały 
czywistnionymi edhziumi het `, któr 
są istniału przed ui em, Świuta Se 
semat heglowski e eraf się zatem z ać 


mm. się tylko urga 


sej strony na pojmowaniw historycznyn 
wimuiącym dzieje ludzkości jako proces 
którw z samej swej natury nie możę dor 
biec swegm okresy intelektualnego: poprzew 
adkrycie tzw. prawdy abdzolunej, z du 
giei zaś strony srwomat keglowski przed 
stawiał się jako kwintesencja  iże 
prawdy absolutnej, Spowodowało te pew 
ną sprzeczność w założeniach tego syste- 
mu, nie gelt, ono jednak jego donio. og 
Gl na drodze rozwoju coraz Biiższ en 
prawdy: uinrowania ziawisk  historyczito= 
spolecznych, na drodze postępu, jakie ex, 
wić może z pokolenia w pokolenie syste- 
maatyczne poznawanie calego Świata zew- 
aętrznega; 


Jako: przeciwstawienie 
so pojmowania proetsów historycznych 
w sensie wyżej wiem, powstał materia- 
Wem, który w kiistorii widzi proces rez- 
win: ludzkości i stawia sobie jako cel 
wythwycanie praw ruchu zjawisk histo 
zycziych, 


idealistyczte* 


Równoległe z zainteresowaniem 
terialistycznej Roneepcii, zaistniały fak= 
D, które rzuciły inne Światło na nurtują- 
os ówczesny: Świat procesy społeczne, a 
mianowicie w 1831 r. doszło w Londy- 
aiz do pierwszego powstania robotników, 
w latach 1838 — 42 ruch czartystów w 
ramach narodowych przyjmuje bardzo silne 
akcenty rewalucyjpe. 


ma- 


Na czoło proeesów historycznych wy- 
Suen się walka klas, która zaprzecza do- 


(Czesc IX) 


tychiczasowym zasadom ekomemil, iż 


istnieje tożsamość interesów  kapitaiu 
i pracy, i że dobrobyt klasy robotuwcze: 


jest następstwem wolnej konkurencji. 


Nowe fakty skłoniły filozofów i ekos 
nomristów do poddania nowej analizie p% 
sadi na dotychczasową historię. Qdmien 
pe uiż dotychczas spojrzenie na proxesy 
historyczne pozwoliło stwierdzić, że wza- 
femuie zwalczające się klasy ` apos: 
były każdorazowo wytworami 
ków produkcji i wymiany, słowe 


stosu- 
stosunków ekonomicznych swojej epoki. 
Materiafistyczna koncepcja- pojmowania 
dziejów przyjęła następnie tezę, Że każ- 
darazowa struktura ekonomicziw ` społe» 
czeństwa jest podstawą całej nadłudowy 
iustytucyj politycznych, społecznych i re 
Egiinych, 


Materialistyczne pojmowanie dziejów, 
E ustalanie pojęcia nadwartości przy, 
Bisse odkryt Marks, posłużytw zdynieme 
Bugeisa, jako podstawa do tego, Ze soe- 
jalizm stał się nauką. 


Odtąd socjalizm przestaje występować 
jako przypadkows odkrycie jakiegoś pe- 
nialnego mózgu, ale ukazał się, jako- nie- 
umiknione następstwo walki dwóch Pozo- 
stałych historycznie Eine społecznych CH 
burżuazji i robotników. 


Naukowe mazksistowskie wiecie sociae 
lizmu pozwoliło przes uchwycenie poię- 
cia nadwartości pracy wyjaśnić przyczy 
ny WYZYSKU, D 

Jak daleko: sięgmiemy wstecz w dzieja 
ludzkości, zobaczymy, że ludzie zdoby- 
wają środki do Życia połączeni w wigi- 
sze lub mniejsze spor:czefstwą, czyli, że 
produkcja nosi zawsze cliarattec społecz- 
ny — mówi Marks jaz w IMỌ t w ar- 
tykułach o „Pracy "ajamnej i kapitale". 
„W produkcji ludzie Biz 
tylko na przyrodę, eg i wzajemnie wa 
siebie — rozwija dalej swoją tezę Marks 


oddziaływują 


— produkują ont ws>ółdziałając ze sobą 
w określony sposób ` wymieniając mię- 
dzy sobą produkty swojej działalności”. 
Badając  kapiłalisty:zmy system pros 
dukcji, Marks nie zajmuje się w .„Kapi- 


tale“ prawami przytoduczymi, tworzący- 


mi podłoże procesu produkcji, lecz bada 
raczej prawą dynaimie zw określonej sho- 


właściwej dla 


łecznej formy produc'ji 
współczesnej epoki a aarodów ` europe,- 
skich. Przy badaniu ustroju kapitalistycz- 
nego Marks ustała prade wszystkim pra- 


wą ekonomiczne, «tre rządzą tym u- 


strojem. 
Bogactwem wspoł;zesttych spote- 
czeństw są towary. towarem wedlug 


twierdzenia Marksa esi produkt pracy, 

wasaega użytku, 
ale w celu wymienia gu na inne pro- 
dukty. Dla przykładu mzytoczyć należy 
fakt uprzędzenia przez wiejską dziew- 
czynę płótna na biełńzauę oa swojej ro- 
dziny; produkuje ona przedmiot iżytku, 
a nie towar. Towaremr wędzie wyprodu- 
kowane płótno przez "iscza dla cełów 
wymiany np. na pszenicz v ehiopów, to- 
wareh stał się zaten» produkt, spełnia- 
jący funkcję społeczne. 

W dzisiejszym ustroju wszystkie pro- 
dukty pracy przyjmuje farmę towarów. 


wytworzony nie dia 


Wymiana tawarów est naturalnym 
wynikiem wzrostu sił pracukcyjnych po- 
nad ograniczone potrzeby pierwotnej 
gminy, a zatem wymiana "est przeznacze» ` 
niem towaru. 


Towar musi więe mieć swoją wartość 
użytkową, zaś stosustek, w jaki wymi*- 
nia się jedem towar ua wugi — określa 
Marks — jego warteś It wymienną, 

Ca tworzy wartość tyvarów? 


Każdy towar jest pexluctemi pracy tu 
dzkiejj w om załtrzep.ei. Wartością œe 
waru będzie — według Barksa — ilość 
włożonej pracy w ciągu określovege cza- 
su w nórmałnyejr Spou:cznych < warm, 
kach przy przeciętnym omg umiejęt- 
Bości i natężeniu pray. 


cn) KZ 
Czytajcie 
Prasę 
Socjalistyczną 
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Generał Marshall był w czasie wojny szeiem szła= 
bu amerykańskich sił zbrojnych. Po ustąpieniu 
„mówcy ze Stuttgartu" — Johna Byrnesa objął 
"tekę podsekretarza stanu dla spraw zagranicznych. 
Jest twórcą nieznanego w szczegółach „planu po- 
mocy dla Europy“; będącego obecnie tematem oży= 
wionej międzynarodowej dyskusji. Płan Marshalla 
jest w pierwszym rzędzie „planem odbudowy Nie: 
miec“, przeznaczając na en cel największe kredy- 
ty. Od Byrnesa do Marshalla wiedzie droga omg: 
rykańskiej polityki groniemieckiej. 


Drożyzna | spekutacja nękają nie tylko polskie masy pracające. 
Londyńskie-gospodynie w ulicznym pochodzie demonstrują prze= 
ciw stałej podwyżce cen na produkty Żywnościewe i artykuły 


pierwszej potrzeby, 


a WIAT S 


Leningrad — bohaterskie miasto, podnosi się z gru- 
ar ito w pierwszym rzędzie siłami młodych. Oto 
dwie architektki radzieckie przeglądają na 
wysokości wielu pięter — plany odbudowy. 


Na dalekich polach Kalifornii odbi 
sze doświadczenia nad produkcją 
Dziś na dawnym pustkowiu wyr 
sta, zatrudniające w swoich zakl 

sięcy pracowników. 


W łódzkich warsztatach tramwajowych wre praca. 
Tabor jest zniszczony w czasie wojny i znacznie 
uszczupicny, wymaga też ciągłego remontu. V'"- 
ur. 354 jest już naprawiony i niedługo rus: 


sowa demokracja! Lynch jest w Ameryce rzeko- „na linię‘, 
0 poza prawem, ale „czarnych! można mordować 
bardziej cywilizowany sposób — na szubienicy. + 


lumy żądnych sensacji przyglądają się wykonaniu 
wyroku „bialego“ sądu. 


WienieczZdrój — piękna 
dolnośląska miejscowość 
kuracyjna zaroiła się set- 
kami ludzi pracy, przy* 
pywających tu na wcza= 
' $y. Ze zdrojowego parku 
roztacza się wspaniały 
widok na Dom Zdrojowy: 


“aly się pierw- 
aib atomowych. 
y |atomowe mia= 
alch wiele ty- 


PRZY 


W czasie deba: Tee KE e 
żetem minist=rst e: Ralnictw: u, .wniose 
zostało, że połow»nia państw»v" przyr» 
szą 400,000 deti vin Cyir: "mn -wywotała 
wiadosna. bowizn, adm m- 
stracja polowań wymaga kosztów sło- 
sunkowo niewielkich, gdyż cały ciężar 
tych kosztów spada na dzierżawców peń- 
stwawych terenów polowa: 

Państwa polskie pariat 
30064000: ba lasów rządowych, ,eżer 
przyjąć, że od Œ wna jest w Gzierżaw e 
tylko połowa, a więc 150.000  kestarów, 
te 1 tak biorąc ea dzierżawę hen'ara 28 
groszy powiuzuoby ta przyniect aw czy. A 
300.000 zł. X wrede% pamięć (zew, 


zaumienie, że 


p zaszła 
więc 


Że za dzićrź+wę terenów Aa: ps OWenia 


piacą asohy pryw.tne bardzo drogo, a 
więc zysk powinien być znaczniż wich: 
szy. 


Tymczasem polrv ania nie vo ryska 
nie przynoszą, a co gorszą, ania da Mi 
oi niedoberu. 

Niedobór ten tymbardziej jest charak 
terystyczny, że akurat pięć lat temu, a 
więc przed objęciem rządów przez pułe 
kowników, dochoł z łowiectwa ostalw s 
zestał na 358.00 zł. 

Pp. piiłkownicy i ich goście zagraniczni, 


jak na skromne finanse państwa polskiego . 


polują więc nieco za kosztownie. Skończyć 
czas z tą reprezentacją połowaniową. 


Robotnicy na bruk — kobiety i dzieci 
do fabryk 


Łiczba pracujących w przemyśle kobiet 
„większy się sey”tiej. iż. hezin pre ng 
cych mężczyzn  Gleenie mamy Inc w 
górnictwie, hutnictwie 1 przemyśle prze- 
twórczym pezsike 184006 ze, dp 
nych kobiet, a więc więcej niż jedną: pią” 
tą ogółu łudności zafrudnionej przy: pre” 
dukcji W samym tyike raku 1984, liczba 
pracujących. kobiet zwiększyła się œ 15 
tysięcy asób. 


Jednocześnie z tym: mamy de zanote» 
vênia fakt zwięvszenia się ilośc: zatr :4 
nionych dzieci, liczących niżej 15 lat ży- 
cia. Ze wszystkich stron przychodzą wia 
domości o nielegalnym, tajnym zatrudnia- 
piu dzieci w zawodach szkodliwych dla 
zórowia. 


Miłość miłością, 

Z okazji dwułetniej rocznicy umowy- 
polsko-niemieckiej prasa sanacy na za- 
mieszcza pełne zachwytu artykuwy 'Iou- 
hitlerowskie. Wszyscy dobrze wiodzu jak 
mocno: i wyraźnie akcentowała savs w 
ciągu tych dwu bt swają miłość wzwię- 
dem „Trzeciej Rzeszy“. 

Najlżejsza obraza Hitlera karana byla 
koniiskatami, a nawet więzieniem. Na każ- 
dym kroku rozpływała si sanacja nad 
sukcesami polska - niemieckiego dzieła 
współdziałania. 

Jak Sprawa przedstawia się w rzeczy- 
wistości? 

Spróbujemy zrabić krótki bilans palsko- 
niemieckiego: paktu, który w cam dwóch 
lat nabrał charakteru swęga rodzaju przy- 
mierza, 

O pogarszającej się tisłe sytuacji Pal- 
ski na terenie międzynarodowym pisali- 


śmy niejednokrotnie. Omówimy dziś kilka 
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Jakim. przyczynom fakty przypisać næ 
k ży? 

Odpowiedź na to jest nast;zująca = 
tinia jest dzisii+ r.aca mężczyzi, al taf 
sze jest jesz <= prica kobiet, grdowssh 
przy tej straszaci nędzy pracova m %w 
kickelwiek wy .grodzenie. To jedik ete 
wszystko, w miarę kryzysu 
klasy pracującej i nędza  bezrobotnycie 
pekudza rodziców do wysyłania dzieci 
dè pracy: Sytuacja klasy pracującej jest 
t*rrozpaczłiwa +. praca dziec nieiet CN 
sianowi meras '„cvne Źródło utrzyme"ia 
rodziny. 

Wzrost licz y zatrudnionych nw'etr "bh 
dzieci jest strus? wym aktem ssxar2*"a 
rządów  pułkownikowsko - kapitalistycz- 
nych. 


ale płacić trzeba 


faktów z zakresu stosunków  wewnętrz- 
nych, dotyczących bezpośrednio polsko- 
niemieckiej „przy jaźni“. 

Od pewnego czasu czeka na pomyślne 
zalatwienie sprawą należności Polski za 
niemiecki tranzyt kolejowy przez Pomo- 
rze, Jak wiadama „Trzecia Rzesza“ winna 
jest Palsce z tega tytułu około 100 milio- 
nów złotych. Jeżeli dodamy do tego należ 
ności obywateli polskich wynoszące 300 
do 442 milłonów złotych, z których 2009 
mil. zł płatnych jest. natychmiast —otrzy* 
mamy niezgorszą sumę. 

Ale cóż to znaczy dla Hitlera kilkaset 
milionów złotych. Przecież Trzecia Rze- 
sza to potężne państwo. Fuehrer wydał 
na same zbrojenia 26 miliardów złotych. 

Dlaczego więc przyjaciel p. Becka nie 
płaci Polsce długów! Widocznie rzecz nie 
polega li tylko na nieporozurnieniu, skora 
polski minister komunikacji zmuszony był 


zubożenie 


OMINAMY 


wydać zarządzenia, ograniczające dalszy 


tranzyt pociągów niemieckich przez D, 


morze. 


Doprawdy — przykro się złożyło, że 
akurat przy zamknięciu bilansu polsko- 
niemieckiej przyjaźni wypłynęła ta. niemi- 
ła sprawa — hitlerowskiej niewypłacalna- 
si Te jednak nie wszystko. 


W dwa dni pa obchadzie racznicy ukia- 
du sanacy jne-hitterowskiego min. Schacht 
wygłosił w Bytomiu antypolskie przemo- 
wienie, nazywając podział Śląska na pał» 
ski i niemiecki — „absurdem. 

Pym razem już calkiem jawnie i oftware 
cię wypowiedział jeden z najwyższycie 
dostojników Trzeciej Rzeszy swe praw 
dziwe  imperialistyczne wyznanie polity= 
czej wiary. 

Stalo- sip tak jak przewidywaliśmy. Z% 


miłosne prokitterawskie zapędy Sanaxji 


piaci ciężką krwawicą, społeczeństwa pei 
skie: 


Tydzień Robotnika Nr 16, R. (oeh 


Żełaze, czy szmałec 


Według najświeższych  daanycjr stzty= 
stycznych wwóz do Niemiec surowca aht 
minium: w roku 1935 zwiększył. się w sta» 
sunku do roku 1934 dziesięciakrotnie. Z 
tysiąca ton ma dziesięć tysięcy. Prawie 
tak samo: wzrósł import rudy Żełaznej. 


Jednocześnie zastał poważnie zmniej- 
szony import artykułów spożywczych, 
zwłaszcza tłuszczów, gdyż „drak* ua nie 
pieniędzy. 


Pieniądze oczywiście są, alk potczekue 
są na żelazo i aluminium. Ba faszyzm wie 
miecki, jak i każdy faszyzmw — szykuje 
wojnę. A wojna potrzebuje Żelaza © aliie 
minium. 

Niedawno Goering wygłosił w tiam- 
burgu przemówienie, w którym powie” 
dział — „Od masła i szmałcw  człowick 
staje się tłusty, ale żelazo czyni onions 
ka mocnym*. 

Ciekawe ile kilogramów  żelazw zjada 
codziennie Goering, że jest taki gruby. 
Bardzo pożywne musi być to Żelazo, be 
pruski premier jakoś się bardzo cozłył w 
ostatnich czasach. Wtajemniczeni powia= 
dają, Ze Goering pono tylko na zebra” 
niach ludowych jest taki żelazożerczy, w. 
domu zaś, bynajmniej, nie stroni oč ma- 
sła i szmalcu, które tak potępia _wobes 
niemieckich proletariuszy, 


RYSZARD MAŁECKI 


Awantura w „Golden Hill" 


„Patrz jak to się stało, że zdecydowa- 
łem się na powrót do kraju? Całkiem po 
prostu, Wsiadłem na okręt w Edynburgu, 
przyjechałem do Gdyni, a potem do domu. 
Przecież nie przypuszczałeś chyba, że pp: 
zostanę w Anglii na wieki? 


Niczego nie przypuszczałem —  wzru= 
szyłem ramionami — nie było od ciebie 
żadnych wiadomości. Ktoś mi tylko kie- 
dyś wspominw, że podobno, tak jak inni... 
boisz się wrócić. 2 

Kto ci takich głupstw raradał — wrza- 
snął oburzony — czegćż "ialbym się do 
cholery bać? 

— Czy ja wiem — "ozłożyłem ręce — 
powtarzam,że tak słyszał=m. ale nie wiem 
napewno, więc dlatego pytam. Dlaczego 
nie chcesz nic mówić? 

Zygmunt sapał przez zhwile ze złością, 
mruczał jakieś angielskie przekleństwa, 
wreszcie wybuchnął: 

Wy tu w kraju uważaliście nas i uwa- 

žacie wciąż jeszcze za półgłówków, albo 
zgoła za zdrajców, ale ż:byście wiedzieli, 
jakie tam panowały stosunki, to myśleli- 
byście inaczej! 
Skąd mogliśmy wiedzieć? — odparłem 
obłudnie — to też nie masz się czego 
złościć, tylko wszystko porządnie wytłu- 
macz. Dziwię się nawet bardzo, że ty, 
mój przyjaciel, po siedmioletniej nieobec- 
ności w kraju i pe tak dugim nie wi- 
dzeniu się ze mną nie masz chęci do opo- 
wiedzenia swych przeżyć i przygód. Po 
prostu nie rozumiem tego. 

Zygmunt mruknął 
machnął ręką. 


coś niechętnie I 


Poczęstowałem go „Camelem*. Oto- 
czył się chmurą niebieskiego dymu 
i chwilę jeszcze o czymś myślał patrząc 
w sufit, wreszcie zaczął: 

Co się. będziemy bujali nawzajem. Wy 
dobrze wiecie, co nam tam trzeszczeli do 
ucha, po skończeniu wojny. A nawet kto 
nie wierzył, to powrócić nie było tak ła” 
two. 

— A ty, jak? — spytałem podstępnie — 
wierzyłeś, czy nie? 

Przyjaciel mój poczerwieniał. 

Trochę wierzyłem, ale nie we wszyst- 
odparł z irytacją — skąd u licha 
miałem wiedzieć, jak jest naprawdę w 
kraju? Zresztą prędzej, czy później przy- 
jechałbym napewno, tylko... nie wiem kie- 
dy. To, że wróciłem teraz, jest tylko 
kwestią przypadku. 


ko — 


O! ciekawym. 


Czy ty wiesz w ogóle, jakim cudem 
znalazłem się w Anglii w 40-tym roku? 


Niby skąd? Zniknąłeś nagle, gdzieś w 
marcu i do końca wojny nie wiedziałem 
co się z tobą stało. Dopiero w 1945... 


No tak, słusznie. Posłuchaj więc. W 
początkach kwietnia 1940 roku udało mi 
się przedostać na Węgry, a stamtąd przez 
Jugosławię i Włochy dotarłem do Fran: 
cji, akurat w maju gdy Niemcy przekra= 
czali już linię Maginot'a. Widziałem, Ze 
już z Francją klapa, to też w tydzień po 
przybyciu do Marsylii, tądowałem z kolei 
w Dowrze. Szczegóły tych perypetii ópo- 
wiem ci później, bo teraz nie o to nam 
chodzi. Powiem tylko, że miałem nade 
zwyczajne szczęście. W Anglii wstąpiłem 
zaraz dò RAF, a w sierpniu * wrześniu 
40-go roku broniłem już na „Hurricanie* 
Londynu. Wtedy po raz pierwszy zestrze= 
liiy mnie „Messerschmidty*. Potem lata= 
łem inż bez wypadku, aż do nwazji w 
AA-trm roku, przeważnie na myśliwcach. 
Doviero podczas ofensywy pod Ayran- 
ches oberwalem po raz drugi i ostatni. 
Miałem wtedy „Spitlire'a*. ` Zapędziłem 
się za jakimś szkopem, gdy nagle cbsko= 
czyły mnie trzy „Focke-Wulify*, Wywija= 
łem się jak mogłem i jednemu z nich 
przejechałem kilka serii fak zdrowo, Ze 
poszedł w dół jak kamień, ałe w kilka se- 
kund potem dostali mnie tamci. Rozwalili 
mi cały ster a i mnie sarnego przedziura- 
wili. Nie wiem do dziś, jak wyskoczyłem 
ze spadochronem. lodując na ziemi bye 
łem już zemdlony. O*zvstałem przytom- 
gdy Aarme Sprzymierzo- 


ność dor:ero, 


nych dochodzi'v iuż do Renu. Po wy- 
zdrowieniu pracowałem w sztabie nasze- 
go dywiżjony. Odznaczono mnie, awan- 
sowałem, a gdy wojna się  skoficzyła, 
zwolniono mnie z RAF; jako inwalidę. 


Początkowo  zamierzałem z miejsca 
zgłosić się na powrót do kraju, ale pro- 
paganda andersowska tak nas dezorien- 
towała, co do stosunków w Polsce, Ze 
wreszcie nie wiedzieliśmy co myśleć, ko= 
mu wierzyć i co w ogółe ze sobą począć. 
Siedziałem w Edynburga i czekałem z 
dnia na dzień, nie wiadomo właściwie na 
co. Ale coraz bardziej poczeło mi tam ży- 
cie brzvydnąć. Po pierwsze, gdy tylka 
skoficzyła się wojna, zmienił się odrazu 
stosunek Anglików do nas. Poczęto Dä: 
trzeć na nas jak na wrogów. Zbyt dobrze 
jednak poznałem Anglików, aby się temu 
dziwić i brać to do serca. 


Czy to był zasadniczy powód, 
skłonił cię do powrotu? spytałem. 


który 


„ Właściwie tak, chociaż cstatecznie za- 
decydował o tym również wypadek. Ale 
mi nie przerywaj, bo właśnie chciałem o 
nim mówić. s 


Dobrze, dobrze już, — słucham. 


Otóż pewnego razu wybrałem się da 
małej mieściny, pod Edynburgiem, gdzie 
mieszkał mój kolega, kapitan RAF. W, 
okolicy dworca wstąpiłem na piwa do os 
która zwała się bardzo szumnis 
„Golden Hill“ (złote wzgórze).  Oprócą 
właściciela, grubego kapcana z gębą but, 
doga, siedziało tam jeszcze dwu policjan 
tów i jakiś podejrzany typ przemytnika. 
Wypiłem kufel podłego piwa i miałem 
już wyjść, gdy z ulicy dobiegł nas śpiewa 
W okolicy miasteczka był obóz jeńców 
niemieckich, szli właśnie w kolumnie mar 
szowej, pod strażą dwu angielskich żŻoł=e 
nierzy i Śpiewali tę swoją idiotyczną pio= 
senkę wojskową „Erika* która zawsze 
doprowadzała mnie do pasji. Podszedłerm 
do bufetu, aby zapłacić za piwo, ale ober= 
żysta zbliżył się do okna i uśmiechając 
się dobrodusznie na widox tych szwabów 
odezwał się z uznaniem: 


Lerży, 


Ładnie 
prawda Sir? 


maszerują i łaćnie śpiewają, 


Pytanie skierowane było do mnie. 


Krew mnie zalała, ale odrzekłem jeszcze 
spokojnie: 

Yes, piękna melodia, tylko ja znam do 
niej nieco inne słowa, które oni śpiewalł 
u nas, w Polsce na pozzątku wojny. 


O, doprawdy — stropił się nieco grtte 
bas — ciekaw jestem... 


Chce pan usłyszeć? Siużę. A rozumie 
pan po niemiecku? T 


O yes, — bąknął. niezdecydowanie. 


„An der Themse lebt'ein altes - Lüge- 
schwein, und es heisst — Chamberlein* 
— zaśpiewałem. 


Ta sama melodia, sir, ale słowa inne. 
Pcdoba się panu? 

Karczmarz mrugał przez chwilę oczy 
ma, potem poczerwieniał i z rykiem: Jou 
damned Pole! skoczył do mnie, W następ= 
nej chwili dostał takiego „dyszla“, że po- 
toczył się pod bufet. Poliejanci zerwali 
się z krzeseł i rzucili.się na mnie, ale jed- 
nego trzasnąłem w łeb kuflem, aż usiadł 
na podłodze, drugiemu podstawiłem nogę. 
Padając wyrżnął łbem o stół i zemdlał, 
Tymczasem oberżysta dźwignął się ję- 
cząc z podłogi i z pomocą pierwszego po- 
licjanta i tamtego ciemnego typa zęata= 
kował mnie ponownie. Zrebiła się strasze 
na kotłowanina. 


W końcu mnie obezwładnili i edprowa* 
dzili na posterunek polici. Myślałem, Ze 
(C. d. na str. 12-ej) 


LI 


LIST Z ZAKOPANETY 


geg 


W OM.TUR-owej „Swietlanej'* 


Nie jest łałwo dostać się do Zakap” 
nego, szczegółnie, jeśli losy zagwły mis 
przed tym na Wybrzeże. 20 godzin jazdy 


w lipcowej spiekocie nie należy do przy- 


: jemności. Nie jest równieź zbyt przy jent- 


ną wiadomość, że jeśli nie dopinowaio 
się formalności zniżkowych — podróż z 
Sopot do Krakowa pociągiem  pośpiesz- 
nym i z Krakowa do stolicy polskich Tate 
— kosztuje 3.000 zł. za osobę, co się ró- 
wna połowie przeciętnego zarobku wielu 
z pośród nas . Ale poczucie e <omie 
sięcznej swobody i urlopowej  tamzny 
(dzięki instytueji wczasów!) — każ> Szy” 
bko. zapomnieć o uciążkwej podróży i 
nadwyrężeniu kieszeni. 


` JESTEŚMY JEDNĄ RODZINĄ! 


Dwie trzecie przedwojennych ` pensja- 
natów, dostępnych ongiś dla tuzów sana- 
cji i kapitału — te dzisiaj domy wypo- 
czynkowe ludzi pracy. Zakopane p esta: 
ło być przywilejem senatorów i pułkow- 
ników, dziedziców i fabrykantów. 


... Na rogu Kościuszki i Krupówek 
zatrzymuje się autobus. Stąd już nieda- 
leko do „Świetlanej” — ośrodka wczasów 
KC. OM. TUR. Zresztą — skracańiy so- 
bie jeszeze wydatnie drogę — 'dąc na 
przełaj, ścieżką polną poprzez łany  jęcz- 
mienia. I jeszcze jesteśmy na łące — ody 
dochodzi naszych uszu bliska znajona tak 
dobrze melodia „Jesteśmy młodą gwar- 
du: Nic dziwnego — jest już około Sei 
po kolacji, a okna „Świetlanej* otwarte 
są na oścież. .. TUR-owcy kończą jeden 


ze swych cudownych dni, r 
> enge | 
"a 


Awantura w „Golden Hill“ 


(Dokończenie) 
po wylegitymowańiu puszczą, a te chole- 
ry zamknęli mnie w piwnicy, Przesiedzia- 
lem dwa dni. 


Gdyby nie interwencja mego kolegi, 
kapitana, Green'a, te nie wiem, jak by się 
ta cała sprawa zakończyła. "Zwelnili mnie 
wreszcie, ale zagrozili sprawą sądową © 
obrazę narodu i wywołanie awantury. 
Mnie! Inwalidę, porucznika Królewskich 
Sił Powietrznych, Obroficę Londynu! — 
za to cholera, że... bodaj ich szłag... 


Zygmunt przerwał i począł znów prze- 
łuwać przekleństwa w różnych językach. 
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Za moment wchodzimy do skremme) 
niewie!kiej, tecz b. miłej salki, będącej je- 
dnocześnie i świetlicą jadalną. 
Towarzysze i towarzyszki przybyli (u 
przed nami przygłądają gam Się niemniej 
ciekawie niż my im. Serdecznie wita ras 
zawsze ta sama tow. Bonikowa, kierow 
ńiczka Domu i jej nieodstępna prawa rę- 
ka — tow. Hala. Poza tym — jeszcze 
2—3 znajome twarze. Reszta, zdawałoby 
się obey .. . A przecież w obopółnym 
gromkim „Wolność“ — mieści się €u- 
downa tajemnica wspaniałego współżycia. 
tej beztroskiej rodzinnej atmosfery, ja- 
kiej naprawdę możma pozazdrościć OM 
TUR-owcom i „Świetlanej*. W dziesięć 
minut po powitaniu — jesteśmy sobie 
wzajem tak bliscy, jak byśmy byli tu już 
od miesięcy. W takich  owolicznościach 
pojmuje się najlepiej, že, faktem jest 
(wierdzenie: Stanowimy - jedną. wielką, 
secjalistyczną rodzinę! . . . 


Tak towarzyszko Hału z dałekiej War- 


mii, tow. Czesławie z Nowej Soli, tow. 


Basiu z Warszawy, Gdańska, Bydgosz- 
czy, Krakowa, Włocławka towarzysze z 
Łodzi b. . . — Jesteśmy jedną rodziną! 
Kio tę prawdę odczuwa i rozumie — €- 
mu dobrze jest w blękitnym grower 
„Świetlanej''. 


REGULAMIN f ŻYCIE 


Nie chcemy tu krytykować sehematy: 
ćznych planów KC. OM, TUR, dotyczą- 
tych organizacji turnusów w ramach 
akcji wczasów letnich — ale naprawdę 
Krchani Towarzysze — nie można ukłą- 


, 


No i co dalej? 

A véi, nic — odezwuł się niechętnie — 
sprawę umorzyli, a ja najbliższym tran- 
sportem wróciłem ` Jo Polski.  Najbliż- 
szym — to znaczy po sześciomiesięcznym 
oczekiwaniu. 


Przez chwilę milezeliśmy obydwaj. 


No, a jak ci się podoba w kraju? — 
spytałem dość banałnie, by przerwać mił- 
czenie. 

W kraju? — powtórzył z roztargnie- 
niem Zygmunt — i naraz spojrzał na 
mnie podejrzliwie — co to znowu za głu- 
pie pytanie? 

Wcale nie głupie — oburzyłem się — 


dać w Warszawie z dokładnością do kwas 
dansa w planie codziennie aż 3 godziny 
ma wycieczki . ~ . Towarzysze! Na Gie- 
wunt, ani na Świnicę mie jeżdzi się trolley- 
busem. Zastanówcie się, jakby wyglądał 
fak. snehy regulamin w życiu praktycz- 
nym. gdyby kierownikiem zakopiańskich 
wczasów był człowiek myślący tylko ka- 
Lo gariami okólników. 


Tak Towarzyszu, — w ramach Wa: 
s.ych ogólnych instrukcji musieliśmy nia- 
co modyfikować rozkład zajęć w załez- 
neści od pogody it.p. — ałe tego napewno 


ni: węźmiecie nam za zie. Mimo tych 
mw dyfikacji — wszystko idzie po Waszej 


mysk? 

A wiecie diaczego? Bo jesteśmy ledna 
socjalistyczną rodziną i mamy wszyscy 
jednakie cele: wychować zdrowe Śwraułe, 
socjalistyczne, młode polskie pokołenie .... 


I w imieniu tych z tego pokolen". z 
którymi w tym roku zetknękśmy się — 
niech nam wolno będzie wyrazić wdręcz- 
ność naszych młodych towarzyszck ` Le: 
warzyszy — za wszystko Za radość ií 
słońce, za wczasy, za dbałość © « Irowie 
ciala i ducha, za troskę © wyzywieniw 
i rozrywki i za wzorowa organizację Do 
mu, za taką Kierowniezkę, jaką jest tow, 
Bonikowa, za rodzinną tego Domu atmo- 
sferę. (W tym podziękowaniu mieści się 
i nasze osobiste, skremne padziękowanie 
— Wasz regulamin wczasów jest dob- 
rym regulaminem, naszym  rzzułaminem. 
Drobne usterki doszlifowywują ze w ży» 
E, Abee der, 


DEE EE EE EE EE EE E EE SE 


mic mi jeszcze nie 
czujesz wśród swoich. 


Uśniiechnął się. — No cóż — podoba 
m się chaciaż nie wszystko. 


aówiłeś jak się tu 


— 0, proszę — mruknąłem trochę ura- 
żony — cóż takiego ci nie w smak, hę? 
Nie mogę przyzwyczaić się do tych 
papierosów. Jakieś, takie.. może masz 


jeszsze amerykana — spytał mrugnąwszy 
po łobuzersku okiem. 


RYSZARD MAŁECKI 


+) (Nad Tamizą żyje stara kłamiiwa 
świnia, A nazywa się — Chamberlein). 


Nasz konkurs ze 


Poniżej drukujemy 26 z ut. odcinek zania z datą stempla  poczioweyo póź 
naszego Kcnkursu. Przyp miramy że  niejszą — nie bedą srana w rachnnę. 
warunkiem wzięcia dazu w łoszwaniu : 
nagród jest nie tylko trz'ne rerw:qzaqe. W rozwiązaniu poda * zeba — Pit 
ale i punktualne nadesiame 'e+Wiązania pominamy jeszcze raz -— tytni ku? 
do redakcji. której fragnient został zarjwzzczony, waż 

Termin nadsyłania rozw qzań - Koakii - zwisko altora, ` oraz «la.ay dokiadny 
su nr 26 upływa 5 sierpnia br. Rozwią- adres i nazwisko. 
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Była więc pani Latter ma wszelki sposób szczęśli- 
wą: zazdroszczono jej majątku, powagi, pensji, dzie- 
ci, nawet oczu. Mimo to na jej czole coraz głębiej za- 
rysowywała się zayadkowa zmarszczka, ma twarz 
coraz to miżej zsuwał się cień, a oczy przenikliwiej 
wpatrywały się gdzieś poza ludzi, jakby usiłując doj- 
rzeć wypadki niedostrzeyalne dla innych. 

W tej chwili pani Latter spaceruje po swoim ga- 
binecie, którego okna wychodza na Wisię. Jest jaż 
schyłek października, o czym mówi rude - żółtawe 
światło, którym słońce, kryjąc się za Warszawą, po- 
malowało domy Pragi, kominy odległych fabryk 
i szare zamglone póla, Światło jest zwiędłe, jakby 
zaraziło się od zwiędłych liści, albo nasiakło rudą 
parą lokomotywy, która w tej chwili sunie daleko 
poza Pragę i znika jeszcze dalej, uwożąc jakichś Tu- 
dzi, może jakieś nadzieje. Szkaradne światło, które 
przypomina Schyłek października,- szkaradna loko- 
motywa, która każe myśleć, że wszysto jest na tym 
świecie w mieustannym ruchu i znika dla mas, ażeby 
pokazać się innym, gdzieindziej, 

Pani Latter cicho stępa po dywanie gabinetu, któ- 
ry ma wygląd męskiej pracowni. Czasem spogląda 
w okna, ydzie zwiędłe światło przypomina jej koniec 
pażdziernika, a niekiedy rzuca okiem na dębowe 
biurke, gdzie leży kilka wielkich książek rachunko- 
wych, nad którymi pochyła Się biust Sokratesa. Ale 
zmarszczone czoło mędrca nie wróży nic dobrego, 
więc ściska założone na piersiach ręce i, chodząc po- 
woli, przyśpiesza kroku, jakby pragnęła już gdzieś 
dojść, byle prędzej, Oczy jej błyszczą mocniej, miż 
zwykle, usta zacinają się węziej, a na twarzy coraz 
piębiej zapada ów cień, którego nie mogła odegnać 
ani piękność jej dzieci, ani opinia, jaką ona sama cie- 
szy się wśród ludzi. 

W. salonie poczekałnym regulator fen 
w pół do piątej, w jej gabinecie duży zeyar angielski 
jeszcze uroczyściej wybił wpół do piątej i w dalszych 
pokojach dźwięk ten cieniutko i Śpiesznie powiórzył 
jakiś mały zegarek, Pani Latter zbliżyła się do biur- 
ka i zadzweniła. 

Gruia, że od pewnego czasu ma mniej władzy mad 
biegiem wypadków, ałe za to wypadki mają więcej 
władzy nad nią. Oto i w tej chwili, zamiast racho- 
wać, projektować, obmyśłać sposoby, ona siedzi z re: 
koma opuszczonymi na poręcze Zeiten i palrzy na 
widziadła, jakie przed nią mozsnuwa wyobraźnia. 

I znewu widzi tłustą jejiność, kłóra chce uczyć 
córki swoje małarstwa i gry na cyłrze, ale za to ury- 
wa pięćdziesiąt rubli od umówieńej zapłaty. A potem 
widzi płlowowiosą pannę Howard, która, chcąc Je, 


bieły zrobić samodzieinymi, pracuje nad zrujnowa- 
niem jej, kobiety ed kilkunastu lat samodzielnej! 


Nareszcie przychodzi jej na pamięć spokojna 
twarz nauczyciela yeegrafii -kłóry bez protestu poz- 
wala sobie urwać 24 ruble na miesiąc. 

Satłanduła! — mówi pani Latter z gniewem, — 
Ciepłe kluski nie mężczyzna... 

I owe Ciepłe kluski przypominają jej, że nadcho- 
dzi termin rachunku z piekarzem i rzeźnikiem i że 
za lekal trzeba zapłacić 25086 rubli za półrocze. 

Ne, dziś mogę o tym mie myśleć powiada sv- 
bie i otrzęsa się, Helenka jest u Ady, a Kazio za- 
pewnie ubiera się do teatru... 

Lecz i dzisiejsza rozmowa z dźiećmi nie nasuwa 
jej przyjemnych wspomnień, Jak to może być, ażeby 
Kazio de tej pory nie wyjechał za granicę? Nie dlate- 
50, że jest jej synem i że jest piękny, ale najsurowszy 
sędzia musiałby przyznać, że jest te wyjątkowy mło- 
dzieniec, o którym za kiłka lat mówić będą w całej 
Europie. 

Co za ambicja, jaka dojrzałość, jak en się wsiydzi 
swoich dzisiejszych przyjaciół, którzy mie maja wiel- 
kiej idei, i jakie te on sam musi mieć idee ! ... Czy po- 
dobna, Boże miłosierny, ażeby taki chłopiec mie in gł 
iechać za granicę, jedynie dlatego, że matka mie r a 
gotowych tysiąca rubli, Jak to możę być, ażeby sno!2- 
czeństwe mie posiadało instytucji dia desiarean.a 
funduszów geniałnym młodzieńcem na wyższą eduka- 
cję? Zaraz poszła by tam, i zastrzegłszy tajemerice, po- 
wiedziała by członkom zarządu: 

„Moi panowie, wychowałam kilka pokoleń wa- 
szych sióstr, żon i córek, lecz Sama nie mam pieniędzy 
ma dokończenie edukacji syna. Proszę więc o poniec, 
nie w imię moich zasług i pracy, ale że Kazio ies to 
chiępak dzielny, Szłachełny, genialny. © gdybyście 
wy go tak znali, jak ja, uwierzyłibyścieę, że nawet 
choćby mi był obcym, jeszcze troszczyłakym się — 00 
przyszłością. Bo tylko spojrzyjcie na niego, zastanów- 
cie się nad każdym jego słowem, spojrzeniem, <u- 
chem ,. , Ale po co io wszystko: tylko przycisnijcie 
go do eneen, jak ja, a przekonacie się, so za nadzwy- 
czajna dusza mieszka w tym PE NE > OM. 


Pani Latter machinalnie załamuje rave. Be przecież 
mie ma instytucji, która by pomagala geniainrym mlo- 
dzieńcom, a Choćby stworzono take, czydiż ssióakóc, 
wie zarządu uwierzyli by, że te, co sna mówi a Synu, 
jest świętą prawdą, owocem chłodnej sbserwacii, nie 
zaś macierzyńskim uniesieniemm? Zeite ama nie zna 
ludzi, czy nie słyszała półstówck, epes ch ma rachu- 
nek Kazia?., 
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Wasz feliefam 
me a — 


zem me eer 
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Nie tirzebs Woronowa 


Należę do ludzi ciarp'iwych. 

Z t. zw. równowagi cuchowej nawet 
program Radia nie potrali 
mnie wyprowadzić — bo zależę do ludzi 
cierpliwych 

Ale ostatnio, uważacie, popsuła się coś 
we mnie. Bo to tak: cziowiek starzeje 
Się, pomaleńku siwe wioski dostaje, a te 
włoski, które nie chcą być siwe, to bez- 
czelnie uciekają podczas rannej toalety, 
jakaś 


Polskiego 


jakby i na głowie obowiązywała 
norma zagęszczenia, j ze trochę, je- 
Szcze parę lat to i zmarszczki i taki drżą 


cy głos i pochylony karl i laseczka do 
y ES yiony 


nęki i — w ogóle dziadek. 
uważacie, pozostać 


arzeć się i nie 


A ja chciałbym, 
małodym. Chciałbym nie 
tałusieć, bo przecież życie do młodycn 
należy, nieprawda?.. Więc dlaczego a 
mądrzy ludzie, którzy wymyślili bombę 
atomową, konferencję pa- 
ryską i unrrowskie buty — nie. stworzą 
jakiegoś eliksiru młodości?.. Dlaczego? .. 

Echt. Dawniej to byio jednak znacz- 
mie lepiej! 

Taki Woronow, 
łam coś wyciągnął, czławiekowi wprawił, 
zaszył, posmarował, przzęiepał — 
puszek babcia znów nabierała mat 
piego wigoru. A dziś?... 

Chociaż... Chociaż i dziś, jeśli ktoś jest 
sprytny, to tam w metryczce sobie atfa- 
mentem  skrobnie i odrazu jest o dwa: 
dzieścia lat młodszy... A nawet można 
i bez skrobania sobie zasatwić, 

Znam taką donnę, która się o kilkanaś- 
He lat odmłodziła i te bez żadnego fat- 
szowania swej ślubnej n.etryki. I młoda 
jest. A ja?... 

I to jest sprawiedliweść?.. I to jest 
równość?... Jej to niby tak woino, a in- 
nym to nie?... 

Więc jak?... 

A z tą donną to tak było: 


Schumachera; 


powiedzmy,  Małpie 
sta- 


albo 


Wtedy kiedy ja byłem jeszcze piękny 
i młody, te ona już nawet młoda nie by- 
ła Z góry patrzyła na mnie, udawała, że 
mnie nie widzi i mówiła: smarkacz!... 
t to było bardzo dawun. A potem to już 
nie wiem co się z nią działo i co się z nią 
siało. Że tak powiem, znikła mi z hory- 
zonłu. No, a że wtedy, jak już powie- 
działem, ja byłem piękny : młody, a ona 
to nawet młoda nie bytia — nie próbowa» 
łam się nawet dowiedzieć dokąd ją wia- 
try pognały. 

I zapomniałbym niedługo, uważacie, Za 
taką osobę znałem kiedykolwiek w swym 
życiu. « Zapomniałbym,: no bo to i inne 
młode donny są na Św!esie, żona i dziesi 
i wojna i — w ogóle... d 
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Ale przed dwoma -tygodniami spotka- 
iem tzw. kumpla z lat szkolnych. Morus 
był kiedyś z niego chiov, przyjaciel, zz 
tak powiem, od serca, to też pb kilku- 
wycałowa- 


nastu: latach niewidzenia się, 


lsmy się na ulicy z dubeliówki, a potym 


[ostanowiliśmy nasze spotkanie odpowie- 
dnio irczcić. 

Do żadnych knajp eszywiście nie che- 
doe Taką już mam zasadę. Bo to i za- 
tué mogą i oczyścić z pieniędzy też. 

Poszliśmy więc do niego. Niby do je- 


ieszkania, 


go m 

Chłopak, jako że kawaier: jeszcze, za- 
kręcił się koło stołu i kuchenki gazowej, 
no i po godzinie czy może po dwóch, 
zwierzał mi się z najbardziej skrytyca 
tajemnic swego serca, 

Oczywiście: Onal.  Ona!.. Onat.. 
Oczywiście: listy, zasuszone "kwiatki, fo- 
togralie.. A przy fotografiach zaczęła 
mi coś tańczyć przed oszyma. 

Patrzę: znam! Głowę dam, że znam! 
Głowę dam, że to ta donna z moich mło- 


dzieńczych l 


Pytam wię „— iuchaj, kto ona 


Zącz?... 
No to on i imię i nazwisko i zawód. 
Nie zgadza się, psiakrew! Zawód niby się 
zgadza, ale imię i nazwisko —nie! Py- 
tam więc dalej: 


— A słuchaj! Ile oaa sobie tak liczy 
wiosen, aaa?... 

A on: — tyle i tyle! 

I znów,  psiakrew! niə zgadza się.. 
Tamta moja powinna ayć o piętnaści: 


przynajmniej lat starsza. Ale przecież 
znam ją bez żadnego — ale. Nie powie- 
działem jednak nic. No bo niby, jeśli 
człowiek, uważacie, nie ma pewności, ta 
poco mówić, nie? 

Wieczorem _pożegnatem ` przyjacieta, 
obiecując zjawić się na iego, ślubie, któ- 
ry miał odbyć się za miesiąc. Pożegna* 
łem się, wysiączyłem ostatni kieliszek, a 


kiedy  stoczyłem się ostrcżnie po scnos 
dach (cztery piętra!), w 
lem — właśnie ją! 
Patrzę na nią, a ona na Patrze 
i myślę: ona czy nie ona"... ona czy nis 
óna? A ona patrzy na ienie W końca 
podchodzę bliżej i: dop'żro wtedy po pie- 
poznalem, 43 


bramie spotka 


mnie, 


przyku pod lewym okii 
— ona! 
Mówię więc: seryus! ty taka a taka! 
A ona mówi: — servus! Marek; ala 
ja nie jestem taka a taiat 
— A jaka jesteśŚ?... i 
taką a taxa! 
I mówi mi oczywiście imię i nazwisko; 


— Jestem 


które przed trzema godzinami wymieniał 
mój przyjaciel. No to a pytam: — a z 
jakiej okazji przechrzeiłaś się? 

Iona zaczyna mi opowiadać, że jak ta 
w czasie wojny, że jak to w G.G., że jak 
to policja.. no i w rezultacie zmuszońnż 
była wystarać się o Jałszywe dokumen” 
ty, i tak już zostało. 

— No, a rok urodzenia? 

— Rok urodzenia też został — odpo- 
wiedziała, rumieniąc się, że tak powiem: 
Popatrzyłem na nią, pokiwałem smut- 
nie głową i poszedłem. 
I teraz «myślę. Bo 
człowiek cierpliwy i z tzw. równowagł 
duchowej nie łatwo mnie wyprowadzić, 
Ale mój przyjaciel ma za dwa tygodnis 
ślub. Ma ślub i jest Święcie przekonany, 
że jego donna jest siarsza od niego d 
dwa lata, bo tak stoi w metryce ślubnej. 
A ona jest starsza od niego 0..siedem+ 

naście lat, 

No i tak myślę; osiizee go czy niš 
estrzec?... > ` 

Bo chociaż rozumiem, że lata w miłośeł 
roli nie grają, to zawsze... nieprawda?..« 
I według mnia to jednak lepszy był 
Woronow. 

Ale bez Woronowa taż można! 

marek. 


ja przecież jestem 


RAPERURERRSSZEZONEDNKNSZNUKZUSZNUSNKONORNZENNESZRONEKANNGZZOGSCONNNNONYNWNNNNZNONENNWNUCKECCWGONENZWYNUWECZWŃ 


kto otrzymał nagrody 


Konkursie“ Nr. 23, 


nagrody otrzymali: 


W „Naszym 


Krystyna Skurniczanka, Łódź, 


Wigury 5, m. 4. 


Niewiadomską Stamisława, Łódź, 
Ruda-Pabianicka, ul. Profilowa IL, 
Wyjątek zaczerpnięty był z powie- 
ści I. Kraszewskiego pt „Chata za 
wsią“, 


End 


SPROSTOWANIE 


Odcinek konkursowy w ubiegłym 
numerze  „Pobudki* tj. 28 z dm. 
13.7.47. powinien mieć numer kolej- 
ny 35, a nie 27 jak mylnie poda- 
liśmy, 


Za pomyłkę = naszych czytelni= 
ków przepraszamy. 


Redakcja 


ARKADY T: AM 


siras - zabawnił — 
e echaljac Gie Oo 


mdomo w 


— Zupełnie sznię. To sie częst 


człowiekowi zdarza, że będąc jeszcze W 


omyłki 


piebezpieczeństwie, po ia już 
= BA 

To bardzo miło z ich strony — por 
usilując p tym 


o mnie rozśmieszyli. 


wiedział ostrożnie, 


iniensy! zorientować się o co jej wia 


ściwie chodzi, 
ie, on jest jak — jak prawdzi- 
wy Othełio. . 

Jako, że do tej pory mówiliśmy o staru- 
ku doktorze, ich domowym lekarzu, to 


iąc się nieco, tej tak opóźnienej wła- 


wtrącilem: 
dy bym o tym 
oś podobnego 
Westchneła głęboko. 

To straszne, uświadomić 
człowiek jest w mocy takiego właśnie a- 
sobnika. Nigdy nie żałowałam i nie żałn- 


człowieku nie 


pomyśleć — 


sobie, Że 


je, że zgodziłam się wyjść za niego ża 
mąż. Jestem zupełnie pewna, że mA 
głowę rozbitą aż potąd. 

— Ach, mówicie więe o mężu! Ale 
przecież on... 

Spojrzała na mnie z wielkim zdziw'e- 
niem. 

— To przecież nie mąż ma rozbiią gło- 
wę. On ją sam rozbił. 

— Upadi? 

— Ależ nie, rozbil ją temu- młodzień- 
cowi 

Ostatni raz © miedych ludziach mówili- 
śmy przed trzema tygodniami, powie- 
dzenie — młodzieniec, jeżeli nie odnosiło 
się do doktora, to musiała to być osoba 
dla mnie zupełnie nieznana. 

Spojrzałem na nią bezradnie i mówię. 

—No dobrze, ale dopóty nie wyświe- 
tlicie mi przyczyny nieszczęścia cwegwu 
młodzieńca, dotad osoba jego pozostan a 
dla wmie zupełnie nieznaną. 

- Ach zapomniałam, że nie znacie w 
ogóle tego wypadku. Otóż przed trzema 
tygodniami szliśmy z nim z kolacji od 
znajomych, wiecie, przez park. Op si? 
dział. na laweczce. Blady, czarnowłosy. 
tacy mężczyźni bywają niekiedy nad pó- 
dziw. nierozważni! Miałam włędy taxi du- 
ży czarny kapelusz, było mi w nim bar- 
dzo do twarzy.-On się na mnie popatrzył 
i naraz wsłał z lawki i podchodzi do 
nas. Rozumiecie — byłam ż mężem. "Ta 
jest szaleństwo. A taki młody. Mąż, jak 


kawicznie ku 


ziemi, 


porywa 


i trach go w głowę! A młody człowiś, 


ten.. to się mówi.. jako snop =-= 
pada. Straszne! 
— Jak to być tak Ee: 
snym o mic?! ramionami. 


mówiłam — są 


— Praeciceż 


zabawni. 


H. 


Pożegnalem się i wyszedłem ,: na ro 
gu spotykam męża. 
— O, co za nieoczekiwańe spotkanie 


Co się dzieje, że was w ogóle widzę? 
— A tek nie pokazuję sie zażartowa- 


i 


łem. — Słyszałem, że 


głowy jak włoskie orzec 
Zaśmiał się. 


— Żona wam opowiadała? 


Dobrze je: 
ezcze, że miałem pod ręką cegl;. 'naczej 


ie tylko — w portfelu dzie- 


sięć- tysięcy, żona brylantowe kolczyki 


Odskoczyjen od niego. 

— Co z tym mają wspólnego kolczyki? 

— No, op mógł je przecież z mięsem... 
Parczek byl całkowicie wyludniony... 

— Myślicie, że to był rabuś? 

— „Nie, francuskiego posel- 
stwa. Cha — cha. W bezludnym miejscu 
podchodzi do was człowiek, prosi w 
ogień, a chwyła za rękę — to przecież 
jasne jakie ma zamiary. 

Zamilkł zrażany moją nied "wiarą. 

— | wiedy wyście go... cegłą? 

— Tak, w głowę,. Ani mruknał... 

Z rozpaczą o niedoskonałości ludzkiej 
w sercu, pożegnałem się i poszedłem da: 
lej. 


attache 


D 


— Nie mogę cię dogonić — ozwał się 
za mną głos. 

Obejrzałem się i zobaczyłem przyjacie 
ja, którego nie widziałem od trzech ty- 
godni. Spojrzałem: na 
ręce i wykrzyknąłemi: 
tobie co się 


niego, załama'em 


stało? 


— Boże, a 
— Dzisiaj opuściłen 


Powiedz, nie słyszałeś asy ktoka- 


wiek w ostatnich (rz<:h tygodni 


tciekł ze pitala dla umys: 


rych? 


LQ Się jeSzCZe CDS za MMować ia 


duą sprawami. Opowiedz raczej 3a- 
hii 

- Po prostu lie 
łem ze iercią ch 
o ża rekę i 1oczekiw n z a- 
CH m 

lasz!? Przed trzema 

tygoc p Nie byłeś wtedv w parka? 

— n. Na pewno, c2y aes o ism 
w ga To byt naqprzyki Myje- 
dek w moim życiu... Siedziotear wietzo 

j 


żinęczonńy, 

Nie 

mam vg WYW 
przecho valanie  idzia 


jegomość z damą. Na mią, nav:i danze 


nie 'spojrzalem — była bardzo dwa. 


tak mi się wydawało. On. pat Podcho-= _ 
dzę. Dotykam grzecznie jego ręki. Dro, 
sze o ogień. A on — co myji::> Drań 
pochyla się ku ziemi ——.podnosi -0$ — pa 


upałem... Jak 


bezhronma, 


ciemuiało mi w orzach 
sobie pomyślę, że te 


śliwa niewiasta szła z nim, nie podej.ześ 


meszcze 


wając co to za typ.... 
Spojrzałem mu w oczy i spytałem: 
yślisz, że miałeń 


— Ty... naprawdę 
do czynienia z wariafem$ 


— Jestem tego pewien. 


D 


Przez dwie gadziny gorączs iwo poi- 
glądałem gazety vbiegtych tygodni. W 
końcu znalazłem lo p» "zebow »- 
tem. Była to króa notatka: 

„Następstwa mydmiernego uży:ia alk- 
bału: — Wczorij rano doza:węy parkowi 
znałeźli młodego mężczyznę w nieprzy- 
tomnym stanie. Jkardo będze 
kompletnie pijanym, upadł tak mieszcze 
śliwie, iż rozbił scbie głowę » reżącą a 
drodze cegłę. Jes prawdziwy n «,eszczę- 
ściem dla rodzicow takiego mol jenia:7- 
ka, podupadłego moralnie i fiz,ezdie 1...” 

(Tłumaczył — 3 Ki 


częgo 


Jak się 
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— Mania zostaw to pudrowanie, ten „Wydaje mi się, iż panna młoda nie 
łysy jegomość wygłąda bardzo solidnie! jest bardzo zmartwioną z powodu "ie 


— ldź się topić.’ przyjścia narzeczonego.“ 


— Czy masz ochotę Felek wsiąść na — Na cóż ci fód położono? 
K tę karuzele?. 8 — Bo lubię wódkę mirożonął AJ. 
— Nie, — tylko przy tym skwarze, ta 
s4 najlepsze wachlarze. 3 
- 


